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f i o ła  2 tfrlatselcu JPcuksbcIego.

(Związku po^ieituiih polskiego staft»r posiadania)
Efospansywność polityczna 1 go 

spwdarvza żydów w Polsce wielo­
krotnie wywoływała w  ubiegłych 
stuleciach gwałtowną reakcję pol­
skiego społeczeństwa. Reakcje ta­
kie kończyły się zazwyczaj pogro­
mami Po pogromie szybko jednak 
ustępował stan wojenny i żydzi 
mogli w dalszym ciągu budować 
swą finansową i gospodarczą po­
tęgę oraz pomnażać równocześnie 
wpjywy polityczne w  Państwie 
Polsjcim. Pogromy według opinii 
przywódców światowego żydo­
stwa nigdy nie przynosiły żyd^m 
trwałych szkód, wzmacniały jedy-

de solidarność wśród czioiucow 
narodu wybranego.

POI* JEciE WAŁKI 
1 ZALEWEM  
ŻYDOWSKIM

Przed sześciu laty kwestia ży­
dowska w Polsce ponownie wy­
płynęła na czoło zagadnień natu­
ry politycznej j gospodarczej. W  
dużym stopem, zawdzięczając 
akcji młodego pokolenia, społe­
czeństwo polskie przystąpiło do 
wai ski z e’ementem obcym i wro­
gim —  żydami. W alka ta, po­
czątkowo prowadzona chaotycz-

handlu Polak nie posiada uzdol-[ wschodnie. Znaczenie tych pio- 
nień i chociażby dlatego już kon ’ ' ‘ ’
kurencja placówek handlowych 
polskich z żydowskimi byłaby bez­
nadziejna.

nierskieb prac tkwi nie tyle w 
liczbie nowopowstałych polskich 
warsztatów pracy, jakkolwiek te 
cyfry są już dzisiaj dość pokaźne, 
ale w tym, że powstające placów­
ki, wytrzymując skutecznie kon­
kurencję żydowska, dowodzą, że 
nie tylko akcja samoobronna, aa-

KONCKŁ Ł WIDSfoW
Rozpoczynający się dzisiaj 

Kongres Kupiecki jest ogromnie 
podobny do odbytego we Lwowie 
Kongresu Inżynierów, organizowa 
nego przez Naczelną Organizację1 
Inżyn. podobieństwa polegają na 
sposobach organizowania i przy­
gotowania obrad. Podobieństwa 
te zobaczyć można zajrzawszy za 
ki lisy.

Na Kongresie Kupieckim na 
podkomisjach wygłoszonych bę­
dzie 14 referatów. Publiczną ta 
jemnicą jest, ie wszystkie one 
zostały opracowane przez jedną 
osobę, która również opracowała 
wszystkie rezolucje, mające byc 
uchwalone na podkomisjach.

Rezolucje są gotowe, czy będą 
one jeanak wiernie oduawałj 
przebieg dyskusji —  to znak za­
pytania, boć yizecież ich autor, 
jakkolwiek pierwszorzędny znaw­
ca spraw kupieckich, nie możt 
zgóry przewidzieć dyskusji. No, 
ale widocznie dyskusje uznano 
za nie istotną.

W tym samym kierunku idzie 
obowiązujący m  kongresie regu­
lamin, który dopuszcza ao głos-i 
na zebraniach plenarnych jedy­
nie referentów, a na komisjach, 
iv który ch prezydia są zgóry usta 
lone, a nie wybierane, zabierać 
głóg mogą prócz referentów oso­
by, których nazwiska zostały 
zgłoszone najpóźniej w  przea- 
dzier kongresu.
' W  tych warunkach uczestnicy 
kongresu w ogóie nic nie mają 
do powiedzenia. Są poprostu wl 
dzami. Kongres zaś nie będzie 
istotnym oazwierciadlenieir. dą 
żen i nastrojów szerokich rzesz 
kupiectwa polskiego a. a

AKCJA OSIEDLEŃCZA
Ostatnim twierdzeniom zadała 

kłam zainicjowana na szerszą
skalę przez powstały na terenie : cja  mająca na celu utrzymanie 
poznańskiego Związek Polski dzisiejszego stanu posiadania jest 
(Związek popierania polskiego sta zupełnie możliwa, aie możliwa 
nu posiadania) akcja przesiedla- . jest również praca twórcza naa 
nia kupców i rzemieślników z te- zwiększaniem tegc stanu posiada- 
renu Wielkopolski i Pomorza na nia. W  przełamaniu dawnej psy- 

nie, zmierzała głównie do utrzy-. teren b - Kongre&farifi i ua Kresy chozy, w zwalczaniu braku wiary
mania stanu posiadania na po- 1 , M n ,|M „ihB n a — miii irrTirn—
szczególnych odcinkach, ao obrc j
ny przed nieustającymi naporem i „

Siiiiesznb pretensje Zalewskie
w  riz*sń l w i ę t a  N i e p o t i l e ę ł o S d

siły, w możliwości budowania pol­
skiego życia gospodarczego bez u- 
działu obcego żywiołu Przygnia­
tająca przewaga elementów ob­
cych, zwłaszcza w naszym życiu 
gospodarczym, była powodem ala 
którego polskie społeczeństwo 
nie mogło się zdobyć na radykał 
niejszo i skuteczniejsze metody 
walki walki konstruktywnej.
Wszak jeszcze przód 2— 3 laty czę 
sto spotykało się opinię, że walka 
z żyaostwem w Poisce r.ie mo­
że dac pozytywnych wyni­
ków, że żydostwo zbyt 
dużą stanowi potęgę finan­
sową i gospodarczą, aby jakakol 
wiek samoobronna akcja ze stro­
ny polskiego społeczeństwa mogia 
się tej potędze przeciwstawne. Po­
nadto pokut,owała opinia, że dc

W  dzień święta Niepodległości 
zaorali również glos żydzi, jak 
gdyby chodziło równńż o ich 
święto. M. in. żydowska „5 rano“ 
tak wywodzi:

W dniu U  listopaci a wypada ni 
tyiko świętować, ale i rozważyć 
problemy, związani z zagadnienia­
mi Dytu Państwa, jego obronność, 
jak się rzekło, zaiezy od du.ha spo­
łeczeństwa caiego. Nie można tedy 
pominąć i ducha 3 i pół milionowej 
Ijdnośd żydowskiej, zrośniętej ' z 
ziemią polską. Prężność ducha za 
leży od możliwości wyżycia się w 
ramach Państwowości Polskiej.

W dnia l i  listopaaa, w dniu świę 
ta Niepodległości, na oitarzu które­
go żydzi składali na równi z inny- 

m im r  nrmr tm— — aw a w  mw w

P A M I Ę T A J  
O  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

mi w Połsce ofiary z krwi. mieniu i 
ducha, żydzi są świadomi swoich 
obowiązków wooec Rzeczypospoli­
tej, ale i są świadomi także swoich 
praw.
Rezygnujemy bardzo chętnie z 

żydowskich ofiar o spełnianiu 
przez żydów ich obowiązKÓw, 
mamy zupełnie wyrobione przeko­
nanie, a jeśli chodzi o prawa,' to 
niech ich żydzi szuitają na Mada­
gaskarze.

Kongres ksspf©cfwa
( D r ń f t f c z c a i e  z e  s i r .  1 -e | )

„PiEC&EŃ4- 
P- STARZYŃSKIEGO
N a Kongresie Kupieckim w 

podkomisji „C“ będzie dyskutu 
waha sprawa świadczeń publicz­
nych. W  związku z tym ma być 
podobno zgłoszona przez kupców- 
radnych z prowincji rezolucja, 
omawiająca konieczność wprowa­
dzenie dodatku do podatku do-j 
chodowego na rzecz miast. Po-| 
mysi zgłoszenia takiej rezolucji, 
me mającej żadnego związku z 
Kongresem Kupieckim, zrodził 
się w głowie komisarycznego pre­
zydenta Warszawy. P. Starzyńskij 
rozesłał pismo do prtzydeniów i 
burmistrzów miast, ażeby „od­
działali" oni odpowiednio na 
radnych * kupców, przyjeżdżają­
cych na Kongres i polecili im 
wzięcie udziału w pracach pod­
komisji ,,C‘' oraz zgłoszenie tej 
dzikiej rezolucji 

W  ten sposób p. Starzyński, 
który ma zawsze genialne pomy-l 
sły, a którego projekt o dodatku 
nie znalazł poparcia w  ciałach 
Parlamentarnych, chce przy Kon- ] 
srrenie Kupieckim upiec swą pie­
czeń

Pom ijając, że taka  rezolucja  
nie ma żadnego sensu i znaczę- 
nia, nie sadzimy, ażeby w ogó le j  
manewr p, Starzyńskiego się 
udał. Pobożne życzenia — pozo­
staną tylko życzeniami.

a. s.

n o  p i z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  i k u -  
p i e c l w o ,  j a k  i  p r z e z  p a ń s t w o .  
T y l k o  h a r m o n i j n a  w s p ó ł p r a ­
c a  ły c h  3 -ch  c z y n n i k ó w ,  k ie r o  
w a n a  p r z y  ty m  - p r z e z  lu d z i  o 
w y s o k o  w v ro b !t> n v m  p o c z u c iu  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  —  d o p r o w a  
d z ić  m o ż e  tło z r e a l i z o w a n i a  
idei  W i e l k i e j  P o l s k i  g o s p o d a r  
c z e j .

K u p io c t w o  po!sk>e, co  t r z e ­
b a  z  c a ł y m  n a c i s k ie m  s t w i e r ­
d z ić ,  b j ł o  t r a k t o w a n e  d o t y c h ­
c z a s  p r z e z  n a s z e  c z y n n i k i  p a ń  
s t w o w e  p o  m a c o s z e m u .  Z d a j e  
o n o  s o b ie  d o b r z e  s D ra w ę  z p o ­
w a g i  c h w i l i  i z  c i ą ż ą c y c h  na 
n im  z a d a ń .  T o  też  n i e w ą t p l i ­
w ie  d o m a g a ć  s ię  b ę d ą  k u p c y  
w  c z a s ie  d y s k u s y j  w  k o m i s j a c h  
r w  r e z o l u c ja c h  u w z g lę d n i e n i a  
s w y c h  s ł u s z n y c h  p o s t u la t ó w ,  
a p r z e d e  w s z y s t k i m  z e r w a n i a  
p r z e z  c z y n n i k i  r z ą d o w e  z  d o ­
ty c h c z a so w e j  p o l i t y k ą  o b o j ę t ­
n o śc i  w o b e c  s p r a w y  u n a r o d o ­
w i e n i a  h a n d lu .

W  w a l c e  o s w e  s łu s z n e  p o ­
s tu la ty  k u p i e c t w o  p o ls k i e  m o -

P S Z N A i

ż e  l i c z y ć  n a  c a łk o w u tą  s y m p a ­
tię  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k i o r e  z  c a ł ą  
u w a g ą  ś le d z ić  b ę d z i e  p r z e b i e g  
o b r a d  k o n g r e s u ,  ż y c z y ć -  
b y  t y l k o  n a l e ż a ł o ,  
a ż e b y  r e z o l u c j e  k o n ­
g r e s o w e  z n a l a z ł y  
p ó ź n i e j  g  o  r 1 i w  y  c  h 
r e a l i z a t o r ó w .

E. K.

i H U R T O W N I E
B  I E L I Z  H A  

P U L L C W E R Y  

S W E T R Y  

S K A R P E T K I  
P O Ń C Z O C K Y

we własne siły tkwi główna w ar­
tość i znaczenie prac, które Zwią­
zek Polski prowadzi.

■®©3PYTsrWN& WYNIKI
Pierwsze pozytywne wyniki w  

dziedzinie akcji osiedleńczej doda­
ły odwagi jednostkom przedsię­
biorczym, powodzenie świeżo za­
kładanych detalicznych placówek 
kupieckich było zachętą do czynie 
ma prób tworzenia placówek hur­
towych. Próby te na ogół dają 
aodatnie wyniki i dowodzą, że 
konkurencja żydowska, jakkol­
wiek silna, może być zwalczona.

Jest rzeczą zupełnie zrozumia­
łą, że żydzi w żywiołowej akcji 
tworzenia drobnych i średni ;h 
placówek polskich upatrują gro- 
źne dla siebie niebezpieczeństwo, 
groźniejsze od dotychczasowych 
metod reaKcji polskiego społe­
czeństwa, od pogromów.

Wstępowanie na drogę akcj, 
twórczej,' ekspansywnej obserwu­
jemy zwłaszcza w ostatnim roku. 
Wstąpiły na tę drogę niemal bez 
wyjątku zrzeszenia wolnych za­
wodów, wstępują na tę drogę or­
ganizacje kupieck;e, czego wido­
mym znakiem jest obecny Kon­
gres, wreszcie zaczynają na tę 
drogę wkraczać organizacje rze- 

j mieślnicze. W  dziedzinie przemy- 
| siu poczynione zostały dopiero 

pierwsze kroki.

K O N I E C Z N O Ś Ć
KOORDYNACJI

Akcje te, zmierzające do una­
rodowienia poszczególnych od­
cinków naszego życia gospodar­
czego i zawoaowego, wymagają 
opieki i pomocy, wymagają koor­
dynacji’ podejmowanych wysil 
ków. Wyłania się tu konieczność 
istnienia ogólnej platformy poro­
zumienia, organizacji, na terenie 
której wszelkie zazęb:ające się 
akcje w dziedzinie unarodawia- 
nia naszej gospodarki będą uzgad­
niane. Większość bowiem prac w  
tej dziedzinie będą musiały sta­
nowić cwoc współpracy szeregu 
d7:edzin naszego życia gospodar­
czego. - -

Rolę tę może i zaczyna już 
spełniać ZvTiązek P cIski. .

Celem Związku Polskiego w  
myśl statutu jest Jtskupianie 
wszelkich wysiłków społeczeństwa

J E S t t i  Z N A W C Ą ,  N I E  t. A t R ! S

P I J  H E R B A T Ę  
K O P E R N I K I E M *

polskiego dla popierania i obro­
ny poiskiego stanu posiadania w 
dziedzinie gospodarczej i kultu­
ralnej4'

Realizując wytyczne statutu 
Związek Polski winien ściśle 
współpracować z organizacjami 
zawodowymi i społecznymi, które 
na poszczególnych terenach akcję 
wzmacniania polskiego stanu po­
siadania prowadzą, winien skła­
niać inne organizacje, do jej pod­
jęcia. Opierając się na pomocy 
współpracy ty ch organizacji
Związek Polski winien projekto­
wać prace w płaszczyźnie 6ze*- 
szej, ogólnopolskiej. Dotychcza­
sowe prace Związku Polskiego w  
tymi kierunku właśnie zmierzają,

KOMITET 
INICJATYWY  

GOSPODARCZEJ •-
Ostatnio przy Zarządzie Okrę­

gu Warszawskiego powstał Komi­
tet Inicjatywy Gospodarcze.,, kto­
rego zadaniem jest projektov,Mnie 
i przygotowywanie konkretnych 
prac w dziedzinie unaradawiania 
życia gospodarczego. Jako iedno 
z głównych tych zadań Komitet 
postanowił dążyć do spolszczenia 
ośrodków dyspozycji gospodar 
czej W  pracach Komitetu biorą 
udział osoby z czynnego życia go­
spodarczego, przeważnie przed­
stawiciele organizacyj gospodar­
czych i zawodowych. Wyniki prac 
Komitetu niewątpliwie nie długo 
będą widoczne.

Skupianie wysiłków i koordyno­
wanie prac podejmowanych na 
wielu odcinkach w dziadzin.e cd- 
żydzenia —  to naczelne zadanie, 
jakie opole codziennej pracy ma 
spełniać Związek Polski. Od ści­
słej współpracy wszelkich pol­
skich organizacyj zalezeć będzie, 
czy zadania szeroko nakreślone w  
statucie Związku Polskiego bęcią 
szybko zrealizowane.

Trzeba pamiętać, że Każde o- 
siągnięcie w  pracach Związku 
Polskiego stanowi krok naprzód 
na drodze do zdobycia prawdzi­
wej niezawisłości gospodarczej.

K. Gębskł.
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Izba Przemysłowo  -  Handlo 

wa we Lwowie zapowiedziała 
odczyt o IłF-ciej Rzeszy ó 6-ej 
wieczór w swym lokalu. 
Punkt ó-la zjawił sic wojewo­
da Biłyk i po 5 minutach —  
rjdy odczytu jeszcze nie byio
—  opuścił salę oświadczając, 
żc nic może przez snóznial- 
sktch marnować sw^go drogo 
cennego czasu.'!

Przybyli kwadrans po L-it-j 
kupcy, 'dowiedziawszy się o 
tej wojewodzinęj lekcji, poki­
wali głowami:

—  Ja wczoraj w wojeim.dz­
iwie czekałem półtorej godzi­
ny na korytarzu na pana refe 
renta.

—  1 mnie się jeszcze nie 
zdarzyło być przyjętym punk - 
łualnie i przepisowo o IC-tej 
prze: naczelnika, zawsze jest
—  na konferencji...

—  M ó j Boże, a co ja się wy­
czekałem w przedpokoju wo­
jewody...

No, ale drogocenny jest tyl­
ko czas dygnitarzy.

W  R O Z T E R C E
Uczony opowiada:
—  Naprzód za. rewelacyjne 

prace zostałem mianowany 
profesorem zwyczajnym, po­
tem jako szkodnik i nieuk zo­
stałem całkowicie zredukowa­
ny, po łem zostałem powołany 
na docenta, teraz za „ wybitne 
zasługi“ otrzyniałem order 
Odrodzenia... i ło wszystko w  
ciągu 5 łat. Już nie wiem, co 
myśleć o sobie, a co dopiero, 
gdy rząd się jeszcze zmieni z 
5 razy. (k o l ) ,

„ A B C ”  w a l c z y  o  p o l s k o ś ć  h a n d l u


